
J a k o  żaden z nas ju ż  tego nie pamięta ,  co 
jego  ko lebkę  otaczało, tak  podobnież i cały naród 
ludzki .  P ie rw sze  lata dziecinnego w ieku  nikną 
w  ciemnej nocy, i dopiero z czasem w ynurzają  
się z tej pomroki s łabe  i n iepewne wspomnienia, 
zw łaszcza ,  g dy  w ażne  ja k ie  zdarzenie  zw róciło  
pow szechną uw agę .  Najdawniejszym takiem z d a ­
rzeniem jes t  potop, którego pamięć niezatartą znaj­
dujemy w dzie jach  w szystkich  p raw ie  narodów. 
O dtąd  ustaje mgła niepewności, a p rom yk his to­
rycznej p ra w d y  przebijać się zaczyna.

O w a  góra,  ̂ k tó ra  sw ym  śnieżnym grzbietem 
niebo podpierać się zdaje, j e s t  wiecznym tego w ie­
kopomnego zdarzenia św iadk iem : „ A r k a  Noego,“  
m ów i pismo ś., „os iad ła  na górze A ra ra t /*  Na te 
górę w y sz e d ł  Noe z ocaloną rodziną, i tam w h o ł ­
dzie najżyw szej wdzięczności z ło ży ł  N ajw yższemu 
ofiarę dz iękczyn ien ia ; tam w ięc  je s t  d ruga ko lebka 
rodzaju ludzkiego. U p o d n ó ik a  A rara tu  mieszkali 
potom kowie Noego, zśtępu.ąc coraz niżej ku E u ­
fratowi, i z tam tąd rozchodzili się po całej ziemi, 
Z tą d  synow ie  Jafeta  przesmykiem kaukazkim

weszli do E uropy ,  z tąd  także w czasie ow ej po ­
wszechnej w ę d ró w k i  narodów  od wschodu na 
zachód, taż samą drogą, k tórą  się hyło udafo 
Ja fe tow e plemię, niezliczone w yla ły ' się ludy ,  od 
dzikich  fiord mongolskich z siedlisk swoich w y ­
parte.

A ra ra t  je s t  na 1 0  mil od E rzerum  odległy , 
na  granicy pań s tw a  perskiego. Uważ,-,nv by ł  za  
górę niedostępną. W  naszych czasach, gdzie 
ty le  niedocieczonych odkryto tajemnic, tyle nie­
podobnych p raw ie  do w ykonania  uskuteczniono 
rzeczy, A ra ra t  także zw iedzony został. Erancuz 
P a r r o t  w t o k u  183 0  z w ielk iem i trudami w darł  
się na sam w ierzchołek ,  i zmierzył jego w y s o ­
kość. M a byc w ysoki 162 00  stóp parysk 'ch ,  a 
zate'm 1500  stóp w y ższy  niż  góra biała (M ont-  
b lancj .  Na 4 0 0 0  stóp pod samym wierzchołkiem , 
wiecznym o k ry w a  się lodem i śniegiem. N iższy  
wierzchołek, m a ł y m  Araratem zw any , ma 120 00  
stóp wysokości, i na ten wszedł Parro t,  i  dokonał 
dzieła ,  na  k tó re  p rzed  nim nik t się nie  odw aży ł.



O K azim ierzu Brodzińskim i jego pismach 
słó w  kilka.

( D o k o ń c z e n i e . )

Już jest źle, kiedy poeta je s t ja k  zw ierściadło, 
odbijające promienie św iata zewnętrznego pod tymże 
samym kątem, pod którym  one nań w p a d ły ; ale 
biada, kiedy to zw ierściadło, tylko kilka przed­
miotów odbijać mogąc, jeszcze je  krzyw o, n iezda­
tnie odbija. Poeta nie ja k  zw ierściadło, ale jak  
szkło p a ln e , pomiędzy światem zewnętrznym i 
czytelnikiem stać powinien, i promienie tamtego 
w  takim kierunku i barw ie ła m ać , ja k  każe 
w łasna jego indywidualność. To stanowi indy­
w idualną oryginalność. T akiej w  całej św i­
cie Stanisław a Augusta, tylko się u W ę g i e r ­
s k i e g o  dopatrzyć można. Ale W ęgiersk i w i­
dział wiele rzeczy, na które mu przez szpary 
patrzeć w ypadało , i co w idział, j a k  w idział, tak 
m a lo w a ł; tego mu przebaczyć nie chciano, i do­
tąd  mało je s t on znany i ceniony. M ostowski 
w ydrukow ał jego poezye obok dobrej duszy 
Szym anowskiego: Danton z owieczkami, obok
obrazu Hogarth a.

Co W ęgierski, w innej sferze, to praw da, roz­
począł, tego Brodziński dokonał. On dopiero 
pierwszy szranki poezyi naszej, dotąd tylko uczu­
ciu i zabaw ie dostępne, i dla rozumu otw orzył. 
G łębsze rozpatryw anie się w świecie zew nętrz­
nym , dotkliwsze macanie sw ej w łasnej istoty, 
przeprow adzanie wypracowanych rozumem pomy­
słów  przez rajski ogród poezyi, dopiero Brodziń­
ski u nas zaprow adził. U  Niemców były  to stare 
dzieje, u Anglików rzecz pow szechna; u nas 
dopiero Brodziński pow ażył się m ateryały, na szali 
rozumu przeważone, w laboratoryum fantazyi na 
przysm aki przerabiać. W ypadek  tej pracy był 
tak  pomyślny, że nie jedna dobra dusza, spoży­
w ała jak  łakoć wiersze, korzenne najgłębszą myślą.

Szczególna rzecz, że, co tylko poezyą naszą 
do wyższej miało prowadzić doskonałości, to 
już Brodziński przewidział, i p rzykład  do .tego 
podał. T ak  jest 11. p. z metrycznością. On był 
pierw szy, co czując, że w iersze bez prozodyi są 
prozą, o tyle tylko poetyczną, o ile im myśl i 
wysłowienie poezyi udzielają, rozeznał, że język 
polski dość jest gipki, by i tę wytworność posia­
dać. On pierwszy zaczął u rny  ś l n i e  miarowym 
wierszem pisać. M ówię u m y ś l n i e ,  bo się w 
Karpińskim  i Kniaźninie gdzie niegdzie zw rotka, 
mniej kalecząca naw ykłe do prozodyi ucho, na­
darzy ; ale tylko przypadkiem. Szkoda tylko, że 
prócz D. Minosowicza, podobno nikomu się nie- 
udało, godnie w  te ślady Brodzińskiego wstąpić. 
To przyjdzie jednak  z czasem. Sarna póezya 
gminna, dziś coraz to bardziej poważana, poezya 
gminna, k tóra się tak  ściśle zawsze i wszędzie 
prozodyi trzym a, naprowadzi wieszczów naszych 
na uczucie, że prozodya w  wierszu musi, jak  
każda piękność formy zewnętrznej, dodać wdzię­
k u  osnowie Wewnętrznej. Gzy to jednak rychło 
nastąpi, trudno przew idzieć: bo dziś, to je s t w

ostatnich czasach, wszystko się nazbyt ślepo ci­
śnie w ślady jednego geniusza, na horyzoncie 
naszym jaśniejącego, i w ciżbie tej każdy zapo­
mina swej w łasnej indywidualności, i wszelkich 
względów pobocznych. W iększa część poetów 
z ostatniego decennium św ieci, ja k  ogon kom ety: 
nie w łasnem  św iatłem ; a przecież zasłania gw iazdy 
osobne, na uboczu świecące. Jenerał M oraw ski 
b y ł uszczypliwy, w yrzucając temu w arkoczow i 
komecianemu naśladow anie nawet okładek k siążk i; 
ale M orawski miał słuszność.

Piękna to by ła t r  ostatnich czasach moda, 
że nam ciągle z książek i z kated r zalecano, 
zapraw iać się na złotej polszczyznie Zygm untow - 
skich pisarzy. T ę modę protegow ał szczegól­
niej S . Potocki; szkoda jednak , że na jego w ła­
snych, tak  pięknych pismach, nie można się śladów 
takiej zapraw y doczytać. Na nowych poetach 
jeszcze trudniej je j dośledzić. Zygm untow ską 
polszczyznę ja  tylko między poetami u M ickie­
w icza w Grażynie, i u Brodzińskiego, niemal w e 
wszystkich jego pismach widzę. Brodziński po­
łożył pod tym względem nie mało zasług. W iele 
słów , zagrzebanych pod salonowym pyłem jak iejś 
dziwnej wytworności języka , k tórą nam w osta­
tnich czasach narzucić chciano, on odkopał, i w 
ję zy k  na nowo w prow adził. Zdaje się, że jego 
stosunki za młodu jeszcze z Jackiem Przybyły 
skim , tym niezmordowanym, i często tak nier 
szczęśliwym wskrzesicielem słów  zm arłych, w  
części nań w p ły n ę ły ; ty lko  że Brodziński m iał 
smak i sąd bardzo zdrow y i- w ytw orny, czego 
tamtemu nie dostaw a ło ; w yrazy więc Brodzińskiego 
wszystkie się osta ły ; Przybylskiego ledwie kil­
kanaście (  n. p. pomnik i t. d. )

Takim  był Brodziński jako  poeta. Jego proza, 
rozrzucona po pismach czasowych, w  części tylko 
malej bardzo, razem w ydana, nosi na sobie zu­
pełnie oryginalną cechę, i długo będzie służyć 
jako  reprezentant do tej prozy z nowszych cza­
sów literatury naszej ; bo duch je j szedł w para- 
lelli z duchem czasu. Są tacy, co zupełnie prze­
ciw nego są zdania; tego skrzepłego sporu 
niemy ślę dziś Odgrzewać.

Pisma Brodzińskiego są niemal samemi po­
szukiwaniami w krytycznej i estetycznej sferze 
naszej literatury zapełnione. W ażne są one bar­
dzo dla nas, bo Brodziński by ł bez wątpienia 
jednym badaczem naszej literatury, i przed nim 
ani śladu krytycznych badań w  całym zakresie 
literatury pięknej niema. Jednym zabytkiem po- 
sukiw ań krytyczno-literackich sa ( poczęści bio­
grafie niektóre, i) mowy, miewane na posiedzeniu 
T . W . P. N . Mowy te pochwalne, aczkolwiek 
nieraz wymowne, mało mają pod względem kry­
tyki wartości. Zam iast głębokiego sądu, trafia 
się w nich zw ykle na piękną deklam acyą; za­
miast objaśniających postrzeżeń, na porządnie 
uszykowane frazesy ; zamiast soli atyckiej, na 
kadzidła, miane na cześć zm arłych i żyjących i 
w szystkich św iętych wreszcie. K rasicki pisał 
także o poetach polskich, ale o tej pracy można
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to samo tylko powiedzieć, co on tak dowcipnie
0 .Ryczywole pow iedział. Juszyński napisał re­
gestr poetów, bardzo kompletny, ale tylko regestr. 
Ossolińskiego przewy borne prace sterczą ja k  Torso 
w  tej luce: są one doskonale, ale tylko ułamki 
pysznego posągu atletycznej postaci, Bentkow ­
skiego katolog książek polskich, systematycznie 
spisany, który on (niewiem serio czy ża rtem ) 
szumnym tytułem  „H istor. L it. P o l.“  zaszczycił, 
niezasługtije ani na wzmianką, kiedy się o dziejach 
literatury i krytyce je j mówi. Dopiero Brodziń­
ski kursami swemi, w szedł w  tę chaotycznie za­
w aloną spiżarnię, rozpatrzył się w  pojedyńczych 
je j skrzyniach, powyciągał z niej zaniedbane za­
pasy , i poustaw iał je  w nowein św ietle samego 
głębokiego znaw stw a. N ieraz pokazały się nowe 
zasoby ; o wielu cenie dopiero się w tedy dow ie­
dziano. K tokolw iek dziś dzieje literatury naszej 
krytycznie pisać zechce, temu już droga ła tw a, 
bo praca Brodzińskiego tysiączne drobne dróżyny, 
któreby przyszły badacz przebiegać musiał, w 
bitych niewiele gościńców zredukow ała.

S tyl Brodzińskiego je s t nader charakterysty­
czny. Łączy się w  nim dziwny i praw ie niepo­
ję ty  sposób, męska siła i w dzięk miękki, jak  na 
posągu Apollina, gdzie przez pełne, lekkookrągla- 
w e zarysy, moc i jedność w ytryska. Zdanie to o 
stylu Brodzińskiego, może komu brzmieć jak  sprze­
czność ; a jednak  kto uważnie pisma jego czytał, 
przyzna tę praw dę. ' O w a siła leży w  mocnych 
m yślach; takiej siły nie przytłum i najmiększe 
w yrażenie, jak  suknia kobieca nie ujęła Achillesowi 
m ocy; owa siła  leży w  wyrażeniach dobitnych i 
jasnych, w  niewypracowanej zw ięzłości; owa 
m iękkość stylu polega na nader wytwornym  do­
borze wyrażeń i w yrazów , niewymuszonym, a 
jednak  kształtnie i z gracyą prowadzonym toku,
1 wreszcie na pewnem c z e m ś , co pomiędzy na­
szymi pisarzami tylko Brodzińskiemu było w ła­
ściwe. Niektóre rozpraw y ( n .  p. o łagodzeniu 
języka w zdaniu spraw y o pisowni) tak  są ładnie 
pisane, że kiedy je  się głośno dobrze czytane 
słyszy, jakby  na operze, zapomina się treści dla 
czarującej muzyki, i tylko się łow i uchem brzmią- j 
ce postaci myśli, zapominając o ich duszy. Słow a 
tak  się harmonijnie wiążą, okresy tak potoczysto 
p łyną, że się chwilami, dla tej muzyki mowy, 
tylko czucie mieć może. To pomiędzy polski­
mi prozaistami tylko w Brodzińskim, jak  pomię­
dzy poetami tylko w  Mickiewiczu (n. p. p ieśń : 
W ilija , naszych strumieni rodzica! ! ! ;  móglein od­
kryć tę piękność.

Pisma Brodzińskiego, zaw ierające proroctwa 
naszej nowej w iary poetyckiej ( ja k  n. p. jego 
rozpraw a o klass. i rom ant.; są w dziejach lite­
ratury bardzo ważne, bo one stanowią ostatnie 
ogniwo daw nych dziejów, zastarzałych historyi, i 
pierwsze ogniwo naszej przyszłej świetności lite­
rackiej. Obszerniej, trudno nateraz o tern mówić.

Jak  Brodziński b y ł na wszystko baczny, co 
tylko w  literaturze naszej ważnetu i potrzebnem 
było , można i z tego wnosić, że on nad słow ni­

kiem synonim polskich p raco w ał. Praca ta sz ła 
wolno, i niewiem jak  daleko j ą  Brodziński po­
sunął, ale wiem, że była wyborną. Brodziński 
po autorze słow nika Lindego, by ł'zapew  ne naj- 
oczytańszym Polakiem, i by ł, co rzadko u nas, z 
filozofią obeznany, ztąd łatw o wnosić o w arto­
ści pracy jego w tym zawodzie.

Dzieła Brodzińskiego, razem wydane, w yno­
siłyby , przynajmniej 20 tomów. W ytłum aczył 
on księgę Joba, miał przytem w rękopiśmie bar­
dzo wiele poezyj, których dla okoliczności czaso­
wych wydać nie m ógł; te, ile sobie przypomnieć 
mogę, tom by cały w yniosły. W  Pam iętniku 
Bentkowskiego i jego własnych, było bardzo W iele 
jego poezyi bezimiennie umieszczonych: z jego 
tak licznych pieśni gminnych, ledwie kilka było 
w dwóch tomach jego poezyj. Brodziński nadto 
przetłum aczył wszystkie pieśni słowiańskie i litew ­
skie, umieszczone w Herderze, (z  tego kilka pieśni 
było w pamiętniku L . Szyrmy) i bardzo wiele in­
dziej rozrzuconych pieśni ludów czeskich, i serb­
skich ; same poezye slow iańskie wyniosą tom cały. 
Brodziński napisał kilka pow ieści, z których niektóre 
bezimiennie w pismach czasowych były umieszczone 
(n . p . chwila wesołości w 1822 czy 3 ) .  jęje 
wszystkim także będzie wiadomo, że bardzo 
wiele tłumaczeń z obcych języków , które my 
bezimiennie znamy, są Brodzińskiego pióra; (n .p . 
cierpienia młodego W erthera , rękopism z wyspy 
s. Heleny i t. d. i k ilka oper (n. p. W łoszka 
w Algierze i t. d .) tragedyi (n . p. M arya S tuart), 
znanych tylko ze sceny, także on przetłum aczył; 
ja  w noszę, że rachując na liczbę takich, Brodziń­
ski jest dotąd najpłodniejszym 'pisarzem naszym, 
niewyjąw szy nawet Niemcewicza.

Pisząc o Brodzińskim, musiałem wielu punktów 
w literaturze dotknąć, i wyrażałem zdanie moje 
bez ogródki. Może będą tacy, co mi za złe wezmą, 
że j a ,  zupełnie w świecie uczonym nieznany', 
niemając za sobą żadnej powagi, śmiałem się na 
niejedno targnąć, co sław ni ( ! )  nasi, pisarze'm il­
czeniem pokryw ali. Na taki zarzut nieraam 
co odpowiedzieć; ja tylko do wyrozumialszych 
się zwracam . Szukajm y prawdy bez w zględu, 
a postaw im się bliżej przy bezw zględnym rozumie. 
To obwijanie wszystkiego w bawełnę, dfugo nas 
gm atw ało; czas już te śmieszne pęta zrzucić. 
W yciągnięcie zysków' z tej swobody od nas sa­
mych zależy; każdy może głęboko praw dy szu­
kać, bez wpadania w ka ł brudnej osobistości.

Będą i tacy, co moje zdania o Brodzińskim 
za przesadę obw ołają. Tego się szczególniej spo­
dziewam od tych, co jeszcze przed 1831 rokiem 
cwałem do Utopii lecąc, w przemijaniu i Brodziń­
skiego potrącili. Gdyby oni nie tak byli pędzili, 
przystanęli i popatrzyli uważnie na Brodzińskiego 
prace, byliby się przekonali, że i on tam szedł, 
gdzie nas duch czasu w oła; byliby dostrzegli, że 
nim się wyprawę robi, trzeba zapasy porobić, a 
Brodziński takich niemało przysposobił. K ażdy 
szedł swoją drogą, ale wszyscy poczciwi szli do 
jednego celu. Niedorzecznością je s t wymagać,
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ż e b y  w s z y s tk ie  m y ś ląc e  g ł o w y ,  j a k  t r z o d y  s z ły  
taż  s a m ą  śc ież k ą .  A le  t a k i e  p r a w d y ,  to d la  w ie lu  
g ro c h  na śc ianę .  S ą  t a c y ,  co m y ś lą  j a k  B o m b a -  
s tu s  P a ra ce lsu s ,  k tó ry  w s z y s tk i c h  w s p ó łż y j ą c y c h  
l e k a r z y  na  d w i e  k l a s s y  p o d z ie l i ł :  ‘na  t a k ic h ,  
k tó r z y  z  n im  t r z y m a ją ,  i k tó rz y  n ie  są  z niin j e d n e ­
g o  z d a n i a ;  ci os ta tn i  n ic  n ie  w a r c i ;  p o m ię d z y  
p i e r w s z y m i  b y ło  ty lk o  d w ó c h  p o l s k i c h ,  t rzech  
s a s k i c h  i j e d e n  s z w e d z k i  l e k a r z  coś w a r t .

P r a w i e  m im o w o ln ie  c iśn ie  mi s ię  w  ko ń cu  
p o ró w n a n ie  B ro d z iń s k ie g o  z M ic k ie w i c z e m ;  o b y ­
d w a j  są  p raw  d z iw em i  dz iećm i A p o l in a ,  a le  j e d n e m u  
z  n ich  w l a ł  B ó g  s ło ń c a  ś w ia t ło  s w o je ,  d rug iem u  
c ie p ło .  M ic k ie w ic z  j e s t  p i e r w s z y ,  co ta k  ro z -  
ś w ie c i ł  p o e z y ą  n a sz ą ,  że  o n a  nas  z raz u  l ś n i ł a ,  i 
ż e  ona  w k r ó tc e  po  c a łe j  z iem i j a ś n ie ć  b ę d z i e ;  a 
j u ż  z ac zy n a .  B r o d z iń s k i  o g rz a ł  j e j  n iw ę ,  i t ak  
j ą  u p r a w i ł ,  że  s ię  dz iś  na  n ie j  w s z y s tk o  co M ic­
k i e w ic z ,  Z a l e s k i ,  G a r sz c z y ń sk i ,  M a lc z e w s k i  po-  
Bieją, i p r z y ią e  s ię ,  i w y d a ć  p lon  musi  b u jn y .  
J a k  w  c a ł e j  n a tu r z e  s k o k ó w  n a g ł y c h  n igdzie  
n iem a ,  t a k  i w  l i te ra tu rze .  B r o d z iń s k i  s t a n o w i  
p rz e j ś c ie  z m a lo z n ac zą cę j  nasze j  p o ezy i  do d z i ­
s ie jsze j  t a k  w ie lk ie j  M ic k ie w ic z a  i j ego  t o w a ­
r z y s z y  (n i e m o w ie  tu n a ś l a d o w c ó w ) .  N ie u j-  
m u ją c  p rz e z  to w a r to śc i  M ic k ie w ic z o w i ,  p o w ie m  
ś m ia ło ,  że,  g d y b y  n ie  z ja w ie n ie  się  B ro d z iń sk ie g o ,  
o n b y  w Polsce  n ie  z a ra z  b y ł  ta k  p o ję ty ,  choć  
m oże  rów nie u w ie lb ia n y .  B r o d z iń s k i  n ie  b y ł  w i e l ­
k im  poetą ,  a le  b y ł  w ie lk im  n a sz y m  p isa rz e m .  
G ien iusz  M ic k ie w icz a  n iem ó g ł  się  zn iżać  do ty lu  
d ro b n y c h  p o s łu g ,  j a k i e  l i te ra tu rze  n asze j  B r o d z i ń ­
sk i  r o b i ł ;  b y ł to  peg az  z a p r z ę ż o n y  do p ł u g a ;  
B ro d z iń s k ie g o  c a ły  duch  w ie szczy  n iem ó g ł  się  
w z b ić  t a k  w y s o k o ,  i t a k  śm ia ły m  lo tem pędzić  
j a k  M ic k ie w ic z a .  O b y d w a j  s t a n o w ią  w ca łe j  
l i t e r a tu rz e  nasze j  d o ty ch c za so w e j  d w a  n a j z n a k o ­
m itsze  z ja w isk a ,  i d o p e łn ia ją  się  n ie jako  w z a j e ­
m n ie ,  j a k  się m y ś l  i  s ł o w a ,  duch  w ie lk i  i p ięk n e  
c ia ło  d o pe łn ia ją*  S ,  *

Vandieiniensland.
Obrazek przedstawia z natury zdjęte i  utra- 

fione rysy mieszkańca Yandimiensland nazwi­
skiem P e n d e r o i  i jego córki T r u c a n a n i .  
Są to ludzie czarni, zręczni wprawdzie i bystro­
ścią zm ysłów przechodzą Europejczyków; ale 
ich powierzchowność nie ma nic powabnego. Po 
przykrych skałach, gdzie Europejczycy z wielką  
tylko ostrożnością postępować mogą, oni z dzidą 
"  ręku ścigają Rengury, w  powietrzu nawet

fi taki zab i ja ją .  R o z p o z n a ją  z  ł a tw o ś c i ą  po  s k a -  
acli s ia d y  stop  l u d z k ic h ,  i  ro z ró ż n ia ją  m ę z k ie  o d  

k o b ie c y c h ,  p o w ie d z ą  z a r a z ,  czy  o so b a  n io s ła  c ię ­
ż a r  j a k i ,  lu b  s z l a  l e k k o .  I c h  w ę d r o w n y  sp o só b  
ż y c ia ,  n ie  d o z w a l a  u rz ąd z e n ia  d o m o w e g o :  n i e  
p o s ia d a ją  ż a d n e j  w ła s n o ś c i ,  i j a k  p rz y c h o d z ą  do  
l e g o w is k a  n a  noc ,  t a k  j e  też  n a z a ju t r z  o p u s z c z a ją ;  
a lb o w ie m  co  ze  z w ie r z ą t  lu b  m usz li  z d o b ę d ą ,  
to sp o s t r z e b u ją  t y m c z a s e m :  n ic  w ię c  n ie  m a ja  
z  so b ą  p ró c z  og n ia ,  k tó re g o  z a c h o w a n ie m  j u ż  n i e  
k a p ł a n k i  w e s t a l k i ,  lecz  ich  żony  s ię  t ru d n ią .  
YV nocy w io o k  ich  l e g o w is k a  m a  coś  p o w a b n e g o ;  
o g ie ń  tu i o w d z ie  ro z n ie c o n y ,  o św ieca  n a g ie  c ia ła  
m ę ż cz y z n ,  k o b ie t  i  dz ieci ,  u s u w a j ą c  n ie  j e d n ę  
rz ec z  n ie m i łą  i  o d r a ż a j ą c ą ,  k tó r a  s ię  w e  d n ie  
z a ra z  na  p ie r w s z y  r z u t  o k a  w id z ie ć  d a je .  W e  
dn ie  d o p ie ro  sp o s t r z e g a m y  n ę d z ę ,  u b ó s tw o  i n ie -  
d o łę ż n o ść  t ak ie j  w ę d r u j ą c e j  z g r a i ,  a  p ie rw sz e  
w ra ż e n ie  ro m a n ty cz n e  n ik n ie  p o w o l i .  i \ ie  m o ż n a  
ich  n a w e t  n ie c h lu jn y m i  n a z w a ć ,  p o n ie w a ż  ta 
w a d a  t a m  się t y lk o  z n a jd u je ,  g d z ie  j u ż  lu d z ie  na  
p e w n y m  s topn iu  c y w i i i z a c y i  z o s t a j ą ;  tu ta j  z a ś  
n iem asz  an i  ś l a d u  c y w i i i z a c y i :  sposób ,  j a k  po ­
t r a w y  s w o je  g o tu ją  i j e d z ą ,  j a k  p o z o s ta łe  s z c z ą tk i  
zb ie ra ją  i z p sam i się  d z ie lą ,  ma coś o b r z y d l i ­
w e g o !  L ecz  w  z o b o p u ln y c h  s tó su n k a c h  p ł c i  nic 
n ie z a c h o d z i ,  eo b y śm y  n ie p rz y z w o i te m  n a z w a ć  
m ogli .  Z e  ob ie  p łc i  c h o d zą  n a g o ,  do  tego E u r o ­
p e jc z y k a  n a w e t  o k o  z  czasem  p r z y w y k n ą ć  m o że ,  
i n ie  u w a ż a łe m ,  a b y  to  k i e d y  do  ro z p u s ty  j a k i e j  
b y ł o  p o w o d e m ,  n a w e t  w te n c z a s ,  g d y  j e j  o k o l ic z ­
ności  s p r z y j a ł y ;  n .  p. k ie d y  k o b ie ty  p o m a g a ja  
m ężczy zn o m  rob ić  t o a l e tę ,  k t ó r a  się  na  tern z a ­
s a d z a ,  ze  ich c ia ła  t ran em  n ac ie ra ją ,  i w  n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  g l in k ą  c z e r w o n ą  p o s y p u ją :  CO' 
w s z y s tk o  o d b y w a  się  bez  n a jm n ie jsz e j  p ło c h o ś c r  
i z p o w a g ą .  Ż y ją  w  p o r z ą d n y c h  m a ł ż e ń s t w a c h ,  
a  po l igam ia  j e s t  u n ich  n i e z n a n a .

Ci czarn i  w ie rz ą  w  d o b reg o  i w  z łe g o  d ucha; :  
z ły  p a n u je  w n o c y ,  i d la  tego  po  z a c h o d z ie  słońca* 
m e  o d d a la ją  s ię  ze  sw e g o  l e g o w is k a ,  i w  c ie­
mności  s ą  boja źli  w i. O d  d o b reg o  z a ś  d u c h a ,  
m ają  w o d ę ,  og ień  i  ży w n o ś ć ,  tw ie r d z ą c ,  że  d o b ry  
p óźn ie j  dop ie ro  s ię  z ja w i ł ,  a to ,  a ż e b y  n a p r a w i ć  
to ,  co p ie rw sz y  z łe g o  n a b r o i ł :  że  on ich n a u ­
c zy ł  m o w y ,  i że  im o d ją ł  d łu g ie  ogony ,  k tó re  
p rz ed tem  mieli,  p o d o b n ie  j a k  k e n g u r y .  U m ai  łych: 
sw oich  p a lą ,  a ich p o p io ły  w  ziem i z a k u j  i j ą  i 
g a łą z k a m i  p r z y k r y w a j ą .  K r e w n i  z a w ią z u ją  sob ie  
po szczy p c ie  ty ch  p o p io łó w  w  s k ó ry  z w ie  zęce,, 
k tó re  a a  sob ie  n o sz ą .  L e c z  i ci c z a r n i ,  p o u o b n ie
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T r u c a n a n i,

ja k  inni p ierw otn i tych  k ra jó w  m ieszkańcy , u leg li 
przem ocy E u ro pe jczyków : a lubo tam ci byli d a ­
leko  liczniejsi, p rzy tem  w  zd radę  i różne fo rte le  
bogaci, k tó re j n ieraz nieostrożni koloniści s taw a li 
się o k a r a ; jed n ak  bron ognista w y ru g o w ała  ich 
z ich siedlisk , i p rzeznaczy ła  im pew ne ty lko  
gran ice w ysp , k tórych  przestępów  ać im n iew olno: 
od roku 18 ..9  zaczęto my siec o ich  ucyw ili­
zow an iu ; z tem w szystkiem  w szelk iej ośw iacie 
p raw ie  są n iep rzy stęp n i: do stro jen ia  min i g ry ­
m asów  bardzo  sposobn i, i dla tego z w ielka 
ła tw ośc ią  naśladu ją  m aniery  i g ies ta  osób, k tóre 
im w  oczy w p ad a ją . Ich  ulubioną po traw ą je s t 
rzepa , k tó re j n ad zw y cza jn ą  ilość zjadają , albo­
w iem  w szyscy mają dobry appety t, a p rz y s ło w ie : 
,,ż e  czarny dzień i noc jeść m oze‘c' d o w o d z i ich 
żarłoczności.

Koiifucyusz.
(Dalszy ciąg i koniec:)

Z am ierzyw szy  ty lko  m ów ić o K onfucyuszu 
ja k o  o m iłośniku m ądrości i nauczycielu cnoty, 
nie będziem y go uw ażać w cale  ja k o  założyciela 
w iary . C hiny  są jed y n ą  zapew ne na św iecie zie­
m ią, gdzie  nasiona próżnych badań  i  sporów  naj­
m niej zab ra ły  roli, i gdzie  duch to lerancyi b y ł 
aż do naszych  czasów  pierw szą re łig ii  zasada. 
P różnobyś C h ińczykow i p o ró w n y w ał rożne nauki 
w ia ry  i system ata :. w szystkie,, odpow ie ci, s ą  dobre,

P en  dero i,

je ś li ludzi do cnoty p row adzą. I  temu to rozpo-- 
w szechnionem u sposobow i m yślen ia , a  nie in ­
nym  zapew ne pobudkom  przypisać należy n ag ły  
postęp  nauk i, k tó rą  zw olennicy C hrystusa do Chin' 
zan ieśli. C h ińczyk  p rz y ją ł ją  m ile ja k  gościa, 
a le w net dom sw ój przed nią zam kna ł, skoro  sie 
w  nim rozrządzać  poczęła.

Poprzednicy K onfucyusza nie zapuszczali się 
w  badania , w  których  g ina pojęcia nasze ; słu ­
chali natchn ień  serca, ale ich n ie g ło s i l i  sposobem  
w yroczn i, p rzekonan i, iż  fa łszy w e  w yobrażenie 
rzeczy , szkodliw szem  je s t często nad  zupełna  
n iew iadom ośc. K onfiicyusz w ierny  przodkom , od­
d a la ł, ile m óg ł, um ysły  sw ych  uczniów  od n ie ­
pojętych badań ,  ̂ k tó re  próżność rodzą , miłością: 
w łasną  będąc p ie lęgnow ane; cześć p rzodków  i 
św ięto  ro ln ic tw a , są  w  ustaw ach  K onfucyusza 
zasadą relig ijnych  obrzędów . P ie rw sz a , w zna­
w iając pam ięć cnót, w zbudza w  żyjących żądze 
naśladow ania i stan ia  się podobnej czci godnym i. 
D iugie przypom inając dzieciom  m atki' ich d ary , 
jest- źródłem  tej św ię te j m iłości k ra ju , której) 
C h ińczyk  dla każdego być  może p rzykładem . 
On w sw ej ojczyźnie w id z i ś w ia t ca ły , a za je j ' 
g ranicam i n iezna jdu je  szczęścia.

K ończąc obraz m ęża, przytoczym y k ilk a  słów  
z pochw ały  m ędrca1 tego, napisane; przez T  s e t s  o y  
jednego  z najznakom itszych jego  uczn iów . Jeś li 
nadętośc , orj to ta lnem u w łaśc iw a  s ty lo w i, nosi'

' "  11'HI cechę przy sady,, zw ażajm y racze j na ucz-
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tiia, które pow odow ały piszącym, niżeli na k sz ta łt, 
w jakim  je  w idzim y: „C hcąc kreślić,44 mówi
Tsetse, „obraz głębokiej mądrości i cnót wysokich 
Konfucyusza, trzeba go szukać w  skarbach nie­
wyczerpanych ziemi, albo niezmierzonej niebios 
krain ie. N ieba, chociaż w  odwiecznym będące 
ruchu, niezmienną koleją toczą pory roku, a 
św ia tła  po ich krążące łonie, następują jedne po 
drugich, dla oświecenia nas promieńmi swemi. 
Ziem ia lubo zaw sze dobroczynna i płodna, otwiera 
i zamyka sw e łono, stosownie do płodów, ja -  
kiemi nas bogaci. Tym  samym sposobem mędrzec 
ten nie zstępując nigdy z krain wyniesionych 
cnoty, um iał odmieniać sposoby nauk, stósownie 
do potrzeb ludu. R az całą św ietność swej cnoty 
odk ryw ał; to znowu ją  rozw ijając cząstkami, 
m ierzył swoje p raw id ła  z siłą i postępem św iatła 
ludzkiego. W ielka jego dusza, obszerna jak  niebo, 
bogata ja k  ziemia, objęła ród ludzki w swem 
łonie, zlew ając na niego ciągle dobrodziejstwa.*4 

Pragnących czystą i moralną Konfucyusza po­
znać n aukę , odsełamy do k r ó t k i e g o  z b i o r u  
s t a r o ż y t n y c h  m o r a l i s t ó w ’, z f r a n c u z -  
k i e g o  n a  p o l s k i  j ę z y k  przez X . G. Z a -  
c h a r y a s  z e  w i c z  a p r z e ł o ż o n e g o ,  w  Ł o­
wiczu 1784. 8 . Tom ik 2 . zbioru tego zaw iera 
rozpraw kę o filozofii chińskiej, życie i myśli 
m oralne Konfucyusza.

M y ś l i .
1. W szystkiego łagodnością dokazać można. 

Cóż miększego nad w odę? przecież ona naj­
tw ardsze w ydrąża kamienie.

2 . Sumienie' nasze pow inno być starannie 
ocierane. W  mieszkaniu, gdzie n ikt naw et nie 
b a w i, kurz zaw sze okryw a przedmioty.

3 . W ielu  to gubi, że boskie rzeczy chcą po 
ludzku sądzić.

4 . Polityka jest jedną z gałęzi zakazanego drze­
w a  wiadomóści złego i dobrego.

5. Cywilizacyą europejską możnaby przyró­
w nać do polerowanej blachy, która w praw dzie 
błyszczy, lecz nie jest to blask pochodni. ^

6. Człow iek tak w ierzy w nieśmiertelność, 
ze  naw et na ruinach, lubi kreślić swe imię.

7 . Szczęśliwi ludzie poziomego i pokornego 
se rca : ich ciało nisko, ale dusza w zlatuje ku
niebu. Biada zuchwałym , którzy głow ę nad po­
ziom wynoszą, a umysł pogrążają w ziem i! Gdy 
Bóg sunie praw icą po poziomie, cóż się stanie z 
dumnemi głow am i? .

8 . K om ukolwiek zdarzyło się nawiedzie Alpy 
lub inne góry, uw ażał zapewne różnicę charakteru 
góralów od reszty krajowców. Jakoż góral go­
ścinnością, słodyczą, prostotą obyczajów i religij- 
nenr uczuciem przewyższa mieszkańców doliny, 
u których zw ykle panuje samolubstwo, zatw ar­
działość serca, zepsucie i bezbożność. Czyżby 
to ztąd pochodzić miało, że w  miastach bioto, a 
na górach śnieg czysty ? '

W yiniki z Dyaryusza podróży St. Augusta 
na sejm do Grodna odbytej w roku 1784.

(P rz e z  Ad. N aruszew icza .)

Dnia 30. Augusta.
W  Poniedziałek około godziny ósmej K ról 

Imć w yjechał z S tołow acza do L ady , mając z 
sobą w  landarze JX . dawnego Nuncyusza, i  
przez całą tę drogę baw ił się z nim wesoło ró- 
żnemi rozmowami. Przybyliśm y do Lady około 
godziny lO tó j, gdzie przyjęli K róla Imci X iążę 
Podkomorzy koronny , i xiążę S tanisław  Pod­
skarbi W . L . S tół już b y ł zastawiony do śnia­
dania, czekano tylko na panią K rakow ską, na 
J W . Hetmana Polnego Litewskiego i Kasztela­
nową pod laską, którzy w  Stolow aczu nocowali. 
Z a przybyciem tych dam, kroi najprzód przecho­
dził się po ogrodzie pięknym i bardzo dobrze 
utrzym ywanym , potem ja d ł śniadanie, i pożegna­
wszy panny , które znowu pow róciły do Stoło­
wacza, a z niemi J X . Nuncyusz ze swoim A udy­
torem , w yjechał do B iałow ieży poprzedzony od 
x i ą ż ą t  Podkomorzego i Podskarbiego. Mieliśmy 
jeszcze milę drogi polami, potem w yjechaliśm y 
za granicę L itew ską do puszczy B iałow iezkiej. 
Przez całe trzy mile rzeczonej puszczy, by ła na 
nowo rznięta droga, prosta, bardzo równa i do­
b ra , z pniów i korzeni uprzątniona, a gdzie się 
zdarzy ły  bagna lnb 'trzęsąwy, groblami i mostami 
ułatw iona. B aw ił się przez czas niejaki król 
słuchaniem różnych w ierszy , któreśmy czytali, 
oraz przeglądaniem mapp czyli kart jeograficznych 
podróży swojej przez dobra ekonomiczne, które 
mappy xiążę podskarbi świeżo sporządzone ze 
wszystkieini w yrazam i miejsc ofiarował, potem 
ze zw ykłą zawsze wesołością rozm aw iał. W  
lesie tym miię od Białow ieży, zastaliśmy na dro­
dze gromady chłopów , pilnujących ostępu, czyli 
parkanu, sporządzonego na zatrzymanie różnego 
zw ierza, łosi, dzików , niedźwiedzi i żubrów , 
których to parkan opasyw ał na pół mile w koło. 
Stojących w pobliżu kmieci swoich król pieniędzmi 
udarow a!: za zbliżeniem się do miejsca, o cztery 
mile, zajechali drogę królowi mający dalej konwo­
jow ać Imć Pan G rabowski, S zef gw ardyi konnej 
L it. z ofiicerami swego regimentu, także pan B ielak 
pułkownik przedniej straży ze swojetni, i spie­
szy wszy się z koni, rękę królow i ucałow aw szy, 
poprzedzali pana do Białowieży. Z  tego albowiem 
miejsca już litew skie wojsko zaczęło konwojować, 
a do niego z Bielska trzymali koronni konwój 
P. P. Nowicki porucznik i Deszert chorąży ka- 
waleryi narodowej ze dwudziestu czterech ludźmi, 
tudzież ulani królewscy dyw izyi pana Azulewisza.

B iałow ieś, czyli B iałow ieża, jest to miejsce 
między lasami, na koło tę wiosczynę otaczają- 
cemi. S ław nem  one uczyniło polowanie na żubry 
przez Augusta I I I .  króla, co wyświadcza pamięć 
na obelisku niewielkim, kamiennym, około drogi 
stojącym. Przeciąg czasu od tamtej daty nadpso- 

‘ w ał mocno budynek drewniany na wzgórku sto-
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jacy . X iężę Podskarbi L it., teraźniejszy rządca, 
w  calem swojem gospodarstwie kazał zreparować 
z gruntu to stare gmaszysko, przydawszy mu dw a 
6pore paw ilony, drew niane, dobrze podzielone i 
zdolne do pomieszkania powiększej części asystu­
jących  królowi w  tej podróży i gości przybyłych. 
Jakoż roztropna przezorność tego pana uczyniła 
to odludne mieszkanie miejscem w’ygodnem, p ięk­
nem i poniekąd w spaniałem . Pomieścili się w 
uiem wszyscy, bądź w samym dw orze, bądź na 
wyznaczonych każdemu kw aterach, na w si, fol­
w arku i pod namiotami kilkunastu. W  tym na­
cisku kilkuset ludzi nie by łozam ieszan ia , biega­
niny i troskliwości o stanow isko, każdemu sta- 
nowniczy z ordynacyi, na piśmie podanej, mieszka­
nie przyzwoite wyznaczył.

Przyw itali króla xiążęla Podkomorzy i Pod­
skarbi W . L it. i do przygotowanego apartamentu 
zaprowadzili. O glądał potem najjaśniejszy pan 
w ew nątrz wszystkie pokoje pryncypalnego bu­
d y n k u , potem pawilony dla ludzi swoich i gości 
de8tynowane z ukontentowaniem i pochw alą, 
w krótce nastąpił obiad u dwóch stołów : u p ierw ­
szego z królem  było do 30 osób, u drugiego pod 
namiotem więcej 5 0 ; liczba, w ybór potraw  i de­
seru, tudzież win rozmaitych, porządek w usłu­
żeniu, ochędostwo, attencya, ochota i uprzejmość 
gospodarza, dala nam poznać jego wspaniałość w 
przyjęciu tak wielkiego gościa i jego wiernej 
czeladzi. Na końcu stołu nie zapomniano też 
staropolskim zwyczajem wielkiego kielicha, który 
praw dziw ie mógł się nazwać Vitrum  gloriosum 
dla wielkości i różnych rysunków .

Po obiedzie i kaw ie, spocząwszy nieco król 
w  swoich apartam entach, słuchał śpiewania na 
dziedzińcu kilkunastu kozaków ukraińskich z dóbr 
xiążęcych. Przejeżdżali polem konie swoie rot­
mistrz i chorąży tych kozaków nadw ornych, 
ludzie mężni, zawołani i sposobem milicyi swojej 
ubrani. Dalej wyprowadzono konie xiecia, a 
nakoniec oglądał król młode niedźwiedzie w kla t­
kach i m łode dw a żubrzy ki chowane od kilku 
miesięcy, a od kóz kilku przyuczonych karmione. 
W  czasie tych zabaw w szystkich przybyli goście 
najprzód z Sieraza starostwa sw'ojego. J . P. Oża­
row ski, kasztelan W ojnicki, potem J  W . Hetm a­
nowa i Kasztelanow a Podlaska i wszystkim dano 
wygodne stancye, praw dziwie nikomu na niczem 
n iezbyw ało . Pod wieczór były  gry w w iska na 
trzech stolikach, a około 8 llićj roznosiła liberya 
różne potrawy suche na półmiskach, oraz poncze, 
frukta, wina, aby każdy ja d ł  co chciał bez sub- 
jekcyi i etykiety stołow ej. Najjaśniejszy pap 
ukazaw szy się w  sali i zabaw iw szy trochę, po­
szedł na spoczynek w' dobrem zdrowiu i humorze.

(D alszy  ciąg n as tąp i.)

Moda szesnastego wieka.
Uderzyło to może nie jednego czytelnika, że 

W Pamiętnikach Paska, Szwedzi, Niemcy i Duń­

czycy p l u d r a k a m i  są nazw ani. Pochodziło to 
od zaprowadzonego u nich zwyczaju szerokich 
spodni, które Niemcy F l u d e r  h o  s e n  nazy­
w ali, a może pierw iastkowie P l u n d e r  - h o s e n .  
W szelako, jak  sam Pasek tw ierdzi, powracający 
z w ypraw y duńskiej Polacy, wszyscy praw ie 
ten nowy ubiór przejęli, i na niejaki czas w  Pol­
sce rozpostarli. W  jednem z dzieł niemieckich, 
znaleźliśmy następujący opis tej mody i osobliV- 
szych je j  skutków .

Moda pludrów (Płuderhosen), mówi autor nie­
miecki, przybyła do nas w szesnastym w ieku od 
Niderlandczyków, i nie mogli tameczni fabrykanci 
nic korzystniejszego w ynaleść dla odbytu sw ych 
sukien i bławatów . Te spodnie szły od pasa aż 
do trzew ika, były niezmiernie obszerne i m iały 
w  wielu miejscach przecięcie, przez które prze­
ciągnięta była podszewka z cienkiej jakiejś ma- 
teryi, ale w tak mnogie fałdy ułożona, że do je ­
dnej pary spodni trzeba było około sto trzydziestu 
łokci tej materyi. Z  początku noszono je  sukienne, 
i potrzebowano na nie pięć łokci szerokiego su­
kna, około dw udziestu łokci jedw abnej podszewki, 
aby ją  wszyć w miejsca przecięte. Ale gdy 
pozmej owe p 'udry  co raz w obszerność przy­
b iera ły , i sukna by łyby  za ciężkie, robiono je  
całkowicie z jedw abnej materyi, czyli z tak  na­
zwanego H a s z u  czyli A r a s z u ,  pochodzącego z 
miasta A r r a s  w e .F lan d ry i, gdzie ten przedmiot 
fabrykow ali.

Gdy jednak  rozszerzająca się ta  moda szko­
dliwe zapzęła mieć skutki, ponieważ mniej m a­
jętni chcąc bogatszym w yrów nać, rujnow ali się \y 
nabywaniu takowych pluder, w ielu xiążąt nie­
mieckich w ydało przepisy policyjne, zakazujące 
podobnych ubiorów noszenie. Najbardziej usiłow ał 
wadę tę w ytępić Elektor Brandeburski Joachim 11  ̂
a gdy mimo ostrych zakazowy ówcześni gładysze 
zupełnie się stroju swego trzym ali, E lektor suro­
w szych użył środków . Spotkawśzy raz w  ulicach 
Berlina dwóch mieszczan, przechodzących się w  
ogromnych i bogatych pludrach, i jeszcze ja k  na 
ściągnienie patrzących u w a g i, przy gry wającemi 
trębaczami otoczonych, rozkazał natychmiast obu 
Pludraków  do k la tk i żelaznej zam knąć, i tak w śród 
publicznego placu na pośmiewisko uliczników 
wystawie. W szelako mimo tak przestraszającego 
przykładu, utrzym ała się jeszcze w Berlinie moda 
holenderska. Zaczęli więc kaznodzieje z ambon 
przeciw gorszącemu przepychowi pow staw ać; ale 
mimo ówczesnej gorliwości religijnej, wszystkim 
klassom wspólnej, nie skutkow ały  te duchowne 
przestrogi. Jednemu naw et kaznodziei w  F rank­
furcie nad O d rą , który mocniej od innych 
przeciw owym Fludrom piorunow ał, sw aw olna 
młodzież przed samą kazalnicą obżałowany ubiór 
w ywiesiła. Odtąd już nietylko z ambony, ale 
nawet w pismach publicznych duchowni w yklęty  
strój, ohydzać się starali. Najgorliwszym okazał 
się w tym w zględzie Superintendent A n d r z e j  
M u s  c ul  u s  w  Frankfurcie. O głosił oa drukiem
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kazanie roku 1556, pod ty tu łem : P l u d r o c z a r t  
(H osen-Teufel) .

Ostrzega on w  niem w szystkich Niemców w 
ogólności, a najszczególniej B raudeburczyków , że 
ten gorszący ubiór lada dzień karę Boską a może 
i  sąd ostateczny sprow adzi; że to je s t istotnie 
czartowski w ynalazek; że niema żadnej w ą tp li­
wości, że pod każdą fałdą tej bezbożnej odzieży 
m ały czarcik się ukryw a. Na ty tu łow ej karcie 
tego kazania jest rycina wystawiająca młodzieńca 
w  szerokich spodniach, już otoczonego czartami, 
co mu w ielorakie męki zadaja. Dzieło to chci­
w ie było czytane i prędko rozktipione, ale nie 
naw róciło upartej w stroju swein młodzieży. 
W yszło  za tem tego samego roku drugie wydanie 
niniejszego kazania, pod ty tu łem : V  o m z e r l u -  
d e r t e n  E h r *  u n d  Z u c h t - v e r g e a s e n e n  
p l u d r i c h t e n  H o s e n t e u f e l ,  E r m a h n u n g  
u n d  W  a r n u n g.

W  południowych Niemczech równie grasso- 
w ała ta moda. X iążę K rzysztof W yrtem berski, 
wielki nieprzyjaciel przepychu i obcych zw ycza­
jów , w idząc, że się strój ten zaraźliw y już na 
dworze jego rozpościerać zaczynał, chw ycił się 
najskuteczniejszego sposobu. R ozkazał, aby na­
tychmiast kat i jego pomocnicy w takie spodnie 
się przyw dziali i w nich chodzili. Skoro ich tak

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  Gii

ubranych postrzeżono, obrzydzili ten strój dw o­
racy i szlachta, i już się w  tamtych stronach nic 
podobnego widzieć nie dało. W  innych częściach 
Niemiec utrzym ał się zw yczaj plndrów  aż do 
końca szesnastego w ieku .

Dopóty dziejopis niemiecki. M y to tylko do­
damy, że przy niejakiej może odmianie musiały 
się te holenderskie szaraw ary dłużej jeszcze utrzy­
mać naw et w  krajach niem ieckich; bo widzimy 
że aż do połow y siedmnastego wieku używane 
one by ły  w  w ojsku szwedzkiem , duńskiem i na­
w et brandeburskiem ; i e uderzały oczy niezw y­
kłych^ do nich Polaków, i  że od nich samych 
nakoniec choc na kró tk i czas przejętemi zostały.

S. P*.

Ojciec do ojca.
(Z włoskiego.)

Dwiema drogicmi córy Bóg „as uszczęśliwiał 
Radował leli skromnością, wdziękami zadziwiał 
Ale wkrótce w ich cnotach upodobał sobie, ’
Na obie razem spojrzał, razem zabrał obie.
Moja wraz z gwiazdą szczęścia, co dla niej zajasła 
L  światłem ślubnej pochodni w oczach moich zgasła •
1 woja murów zakonnych niewolnica święta,
Skryła się w nich, na zawsze z swym Bogiem zamknięta 
Moim teraz nieszczęśni, obaj płaczem razem, 
l y  przy kracie klasztornej, ja nad zimnym głazem;
Ty przynajmniej na ulgę twojego cierpienia 
Słyszysz jeszcze twej córki religijne pienia,
Lecz moją cóz mi zwróci? ach próżno żal nowv 
Z każdym rankiem przynoszę na jej głaz grobowy;
1 rozno ją wołam, błagam, córką moją zowie; ‘
Stukam, stukam i stukani, a nikt nie odpowie’. F M

Tęsknota za krajem.
(Pieśń szwaj carslia.)

Czemu ciągle w  smutliu zyjc:-«
Utęsknione serce moje?
Czemu tak gwałtownie bijesz?
Acli, tu same niepokoje!
Na doliny pod Alpami 
Ra dl) y m lecieć z jaskółkam i!

(idzie lodowe sterczą ściany, '
Tam ojczyzna moja lczy: * 1
Kraj lo piękny, kraj kochany,
Rogi dzwonią, echo bieży;
Piękniejszego nie ma w swiecie,
Obym go raz ujrzał przecie!

Ponad wioską niedaleko,
Był mój domcli przy opoce;
Drzewa kwitły jakby mleko,
A jak złoto drzew owoce.
Głos mój rano budził skały,
Które głośno mnie witały.

Większa radość w powitaniu,
Gdy kochanki będąc bliski,

* Odbierałem przy rozstaniu 
.lej całuuki i usciski.
Kecz nie wiecie wy Judkowie 
dal; się moja luba zowie !

Kiedyż wrócą te poranki?
Ach, ojczyzna ztąd daleka!
Jak daleko do kochanki !
Dzis' odemnie sen ucieka,
Łzy na oczach, w  sercu- trwoga :
Ojczyzno, jakzes mi droga ! S. B.

t h e r a  w L e s z n i e .  v.lUd. GiećWisiu.}


